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<27 wigilijną noc...
(Z opowiadań wojennyeh).

Matko Boska, Częstochowska zmiłuj się nad na­
mi! — szepcze drżącym głosem po raz setny może wójt 
Jan, a jego stara, okolona wiankiem białych jak śnieg 
włosów głowa, ehyli się — skłania, coraz niżej...

Zmiłuj się!.. — jęczy cała izba, a pochylony zwał 
chłopskich karków chyli się niby fala gęstego zboża, 
ściętego jednym ruchem kosy zwinnego kosiarza.

I zda się, że cała ta zwarta masa ciał ludzkich 
zakamieniała nagle pod wpływem przepotężnej rozpaczy— 
jakiegoś nieznośnego bólu, przenikającego ich mózgi — 
jestestwa...

I w nizkiej, zadymionej izbie zapanowywuje cisza. 
Cisza dziwna, złowroga... I tak upływają sekundy, mi­
nuty, kwandranse, godziny ledwie.

Cisza trwa...
Czasem tylko zaskwierczy parogroszowa łojów- 

ka, paląca się przed wielkim obrazem, a wówczas 
z pod grubej warstwy pyłu wychyla się oblicze Matki 
Boskiej Częstochowskiej i z podziwem patrzy na po­
orane, napiętnowane głębokim frasunkiem twarze chłopskie.

Nagłe, gdzieś z komory rozlega się fałszywy, 
rozdygotany, strasznie skrzypiący głos jakiegoś prasta­
rego zegara, wystęknjącego godziny.

Raz, dwa, trzy, cztery...
Było tego sześć.
Dopiero?! — szepczą zdławione głosy.
I w tem „dopiero" „leży tajemaica — leży d«- 

sza tej nieszczęsnej garstki".

W
Wigilja!... Dziwny urok kryje się dla nas w tem 

jednem prostem słowie. Wzrusza ono i rozrzewnia, 
czarem wspomnień przemawia do duszy. Na dźwięk 
tego wyrazu wyblakłe od lat wielu barwy ożywiają się, 
zatarte i rozwiane obrazy stają przed nami w swej 
dawnej postaci. Wydaje nam się chwilę, że życie 
w ciągu długiego szeregu lat nie ukazywało nam 
w dali widm nieuchwytnych, by uciec z niemi za 
zbliżeniem się naszem, że nie obdzierało bezlitośnie 
ze złudzeń młodości, nie karmiło goryczą zawodów' 
i rozczarowań, nie poorało czół zmarszczkami, nie 
przyprószyło włosów siwizn ...

I gotowi jesteśmy przypuścić, że zmora trosk, 
cierpień, nadludzkich wysiłków i bohaterskich zrywów 
nie zgięła nas do ziemi, że podłość ludzka nie zatruła 
ducha, że ręka dławiąca wszelki wysiłek .ku lepszej 
doli Ojczyzny podjęty nie ścisnęła gardła trupią siłą 
by zmusić do martwoty tych, co rwą się do czynu.

Myśl nasza zwraca się mimowoli ku najpiękniej­
szym chwilom dzieciństwa i wczesnej młodości, ku 
ogniskom najdroższym, w których cieple i blasku 
wzrastaliśmy, a które dla wielu wygasły już może 
na zawsze, wspomnienie tylko pozostawiając po sobie.

Wspomnienia... Ileż w ten dzień wigilijny ciśnie 
ich się razem do głowy. Oto zda się, w ich aure^n 
tęczowej staje przed nami cichy dwór otoczony
wieńcem lip i topoli "n6uj4cych ku ioziskrzonemu 

__ : .,rcuu obnażone z liści i pokryto śniegiem

Powoli podnosi się głowa starego Jana.
Jeszcze nie... — szepczą wyblakłe jego wargi, 

a wychudłe, spracowane, pożółkłe dłonie wpijają się w 
czaszkę.

Jeszcze nie...
Nagłym ruchem podnosi się z ziemi i sunie- 

wśród niemo rozsuwającej się ciżby ku drzwiom. Naj­
pierw ostrożnie, potem odważniej uchyla drzwi, sta­
wiając nogę za nogą, — wreszcie jeden horoiczny ruch 
i otulona w parciankę postać Jana znajduje się na 
pogródce, ginącej w cieniach mglistego, dżdżystego 
poranku.

Cisza...
Ale nie *cisza spokojna, radosna, lecz cisza ma­

jąca w sobie coś dziwnie nieswojego, coś, co jakby 
bryła lodu otacza istotę ludzką i napawa najskrytsze 
komórki jego jestestwa przeczuciem czegoś, co się z każdą 
upłynioną sukundą ku nam zbliża, czegoś niesłychanie 
strasznego..

Wigilja...
Twarz starca kurczy się nerwowo na samo wspom­

nienie dzisiejszej daty. Przypominają się chwile dro­
gie, dobre... A dzisiaj?

Cała postać chłopa maleje, niknie wproBt—widać, 
że wszystkie jego zamierające siły ducha podnoszą 
się do możliwej potęgi — skupiają w jedność, i zda się, 
że iBtota chłopa łączy się z otaczającą ciszą — chcąc 
ją pojąć, zrozumieć.

Lecz napróżno wytężają się staro Joczy chłopskie, 
napróżno nastawiają uszy.

Wszędzie panuje spokój i cisza.
Chwiejnym krokiem powraca Jan do chaty.
Jeszcze nie...
Lecz gdy baby i dzieci dalej zawodzą i szepczą 

pacierze, z kątów wysuwa się kilka barczystych po- 

konary. Wewnątrz widno i ciepło, błogość jakaś 
rozlewa się w sercu. Duży pokój jasno oświetlony,— 
po środku stół, pięknie nakryty. Jakieś drogie, daw­
no niewidziane oblicza przesuwają się przed oczyma, 
śnieżnej białości opłatek z rąk do rąk przechodzi, 
echa życzeń i błogosławieństw gdzieś rozbrzmiewają 
w powietrzu.

Albo obrazek inny. Na wzniesieniu ciemo-zie- 
lone drzewko, — jak świętojańskie robaczki, lśnią na 
niem ogniki złote, w ich blasku cacka, strojące 
„choinkę11, mnożą się. i rosną w oczach, przybierając 
kształty fantastyczne. A w cieniu „bożego drzewka11 
co niespodzianek i upominków gwiazdkowych! Dla 
starszych i młodszych, dla służby i domowników, dla 
dziatwy przedewszystkiem, napełniającej pokój gwarem 
okrzyków zdumienia, radości i szczęścia. To jej dzień 
to jej święto najpiękniejsze. A potem te niezapom­
niane dźwięki odwiecznych pieśni kolendowych, nuco- 
nyok r-UAr-am rO(!nnym nrzv aknmnaniamancie starego 
fortepianu i budzących dziwne uczucia w sercach 
wszystkich.

VBóg się rodzi, moc truchleje
Pan niebiosów obnażony...

We wspomnieniach tych zawsze tkwi dla każdego 
urok niewypowiedziany, wspomnienia te chyba nigdy 
na świecie zatrzeć się w duszy nie dadzą. Dzień 
wigilijny — to przedewszystkiem święto pokoju, miło­
ści i zgody. W dniu tym, mówiąc słowami poety, 
serca nasze „jeśli coś mają przebaczyć — przebaczą, 
jeśli o czem zopomniuC — zapomną'11, aby się zespolić 
>v serdecznym bratnim uścisku.

* **

staci, grupuje się dookoła Jana, pochylają się głowy 
ku sobie i z kilku naraz ust wydobywa się szept:

A gdyby?!!...
I twarde chłopskie pięści podnoszą się złowrogo 
Lecz stary Jan pochyla tylko głowę.
Gdzie? Jak? — szepcze — Kto? Kto się podejmie... 
Opadają dłonie.
Nad biedną — spokojną dotąd wsią galicyjską 

przytuloną do rzeczki Białej zawisło bowiem widmo 
nieszczęścia — strasznego nieszczęścia. A było tu do­
tąd tak dobrze, zacisznie... Dookoła szalała burza wo­
jenna, niedotykając jednak nigdy swym powiewem szczę­
śliwego sioła. Co zdrowe poszło wprawdzie wszystko 
na Moskala, ale pozostali radzili sobie jak mogli. 
Zebrali, skosili, wykopali, zasiali... Tylko zdaleka do­
chodziły ich kartki od drogich i odgłosy dalekich niesz­
część wojennych. I wierzyli, że wszystko się niedługo 
skończy i dobrze skończyć się mubi... Aż tu nagle pew­
nego wieczoru zdziwioae oczy chłopskie zobaczyły 
rzecz dziwną. Cały obszar nieba nad lasami pokrył 
się czerwienią, która potężniała, olbrzymiała,.. I odtąd 
czerwień ta nie schodziła już z nieba. Spokojne po­
wietrze, zaczęło się też trząść od nieustannego grzmotu, 
który z każdym dniem przybliżał się... Czasy spokoju 
dla biednej wioski minęły, przyszła jednak chwila ra­
dosna. Oto tuż przed Świętami Bożego Narodzenia 
z ryku dział przedostała się do wsi wieść — wiość 
radosna: Strzelcy idą! — Są już tuż! I kto żył rzucił 
się, ażeby przygotować dla tych tak drogich a biednych 
wigilję... Ze wsi poszedł przecież pod Piłsudskiego 
oddział czterdziestu ludzi... Z jednej wsi! W tłum 
rozpromienionej, pałającej weselem wiejskiej ludności, 
wpada jednak nagle, .niespodziewanie czerń moskiewska, 
rabuje, niszczy pali..

W sercach chłopskich budzi się jadnak jeden 
tylko żal — bolesny żal:
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Tak bywało w Polsce... A dziś ? Zmora nie­
doli wszelakiej rozpostarła swe szpony i gniecię serca, 
tłoczy dusze. Polskie domy w ciszy i skupieniu wigi­
lijny wieczór spędzać będą — przy stole miejsca 
próżne zaznaczą nieobecnych i tych, co odeszli na zaw­
sze, co.legli w bojach za Ojczyznę,, co na szubienicę 
szli z Jej imieniem na ustach — i tych niewolnych, 
co za cudze sprawy żyęie oddać musieli...

Centralne Biuro Szkolne.
Mamy przed sobą sprawozdanie z akcji szkolnej, 

prowadzonej przez Centralne Biuro Szkolne, spawozda- 
nie zwięzłe i proste, suche niemal w opracowaniu, ale 
wielce wymowne dla każdego, kto miał do czynienia 
z usiłowaniami wytworzenia kierowniczej instytucji w 
jakichkolwiek stosunkach naszego polskiego życia

Jasną i zrozumiałą jest potrzeba, jeśli nie koniecz­
ność, kierowniczej dłoni we wszelkiej pracy. Tego 
udowadniać nie należy, zbyt dobrze bowiem znamy 
skutki i zbyt dotkliwie odczuwamy niedobory w naszem 
życiu, wynikające z braku własnych władz naczelnych, 
choćby nawet i niezupełnie radzących sobie z obowią­
zkami. To też cieszyć się można, że w dziedzinie 
oświatowej, która tak dalece pochłania dziś energję spo­
łeczną, starczyło dobrej woli na dźwignięcie insty­
tucji, zdolnej do zespolenia w składną całość podejmo­
wanych prac oświatowych i szkolnych.

Równomierne uświadomienie fachowych kół nau­
czycielskich o zadaniach narodowego szkolnictwa, pod­
noszenie wiedzy fachowej, organizowanie nowych pla­
cówek szkolnych według jednolitego typu narodowego, 
regulowanie stosunków z władzami szkolnemi dwoistej 
okupacji, oraz wytwarzanie pomiędzy nauczycielstwem 
współżycia i współpracy w nowych i niezwykle odpo­
wiedzialnych warunkach politycznych — oto niektóre 
z zadań, narzucających się uwadze obywatelskiej. Istotą 
ich i treścią zasadniczą — budować szkołę, zdolną do 
wychowania młodzieży polskiej w duchu narodowym, w 
duchu tych zadań, jakie na każdym Polaku spoczywają, 
jeśli przyszłość ma być wolną. Torować drogę ku temu 
celowi możua jedynie przy dobrej znajomości warunków, 
w których szkolnictwo nasze dotąd istniało.

Pracę tedy rozpoczęto od rozpisania ankiety, ma­
jącej zgromadzić dane względem stanu szkolnictwa w 
miejscowościach okupowanych przez władze niemieckie 
i austrjackie, oraz wszelkich prac, podjętych bądź przez 
władze, bądź przez miejscowe społeczeństwo w celu 
uruchomienia szkół i poprawienia systemu wychowaw­
czego. Ankieta poza zebraniem materjałów orientacyj­
nych w stosunkach szkolnych, miała za zadanie rozbu­
dzić w społeczeństwie, zachowującem się w wielu miej- 
ftnoWOŚciftch «CO j uif.r.r.j-nnir., waniv
sprawą szkolną oraz skupić wokół inicjatorów ankiety 
rnch ku unarodowieniu szkoły. Przy równoczesnem 
zainaugurowaniu szeregu wieców w rozmaitych miejsco­
wościach Królestwa, poświęconych kwestji unarodowienia 
szkół, cel osiągnięto — otrzymano około 5.000 odpo­
wiedzi, co dało możność rzeczowego opracowania i przy­
gotowania zjazdu działaczy szkolnych z całego Królestwa.

Zjazd, zwołany przez delegata N. K. N. w dniu 
30 maja r. b. powziął szereg rezolucji, których wy­
konanie powierzył powołanej do życia organizacji Cen­
tralnego Biura Szkolnego z kierownikiem p. Ksawerym 
Praussem na czele.

Na gruncie uchwał zjazdowych rozpoczęła się 
ożywiona działalność. Dla spopularyzowania idei szkoły 
narodowej Centralne Biuro Szkolne wydało broszurę p. 
t. „Lud polski i oświata*, oraz odezwę, zachęcającą

Wigilja...
Sztrzelecka Wigilja...
Stary opasły rosyjski generał z nabrzmiałą, po­

kiereszowaną jeszcze gdzieś w Turcji twarzą wzywa 
do siebie wójta. Ha swołocz! — ryczy — z miateżni- 
kami macie konszachty. W sokoły poszły wasze wra­
że syny. . Czekajcie! — Cieszcie się, wasze sokoły są 
tuż — tuż.., — na waszych oczach sprawię im krwawą 
łaźnię... Zebrać mi wszystką waszą swołocz wiejską 
do sześciu domów, a kto mi się wychyli, lub dech 
z siebie wyda, tego moje detyny rozszarpią. Poszoł!

Poszedł stary Jan do swej gromady, zebrał ją 
do sześciu chałup, nakazał spokój...

I czekają...
Wiedzą na co czekają.
I w tem męka, ból...
Opasły gonerał wymyślił bowiem plan—potworny, 

ohydny plan, zmierzający ku zniszczeniu operującej w 
tych stronach — I Brygady. Wśród niedostępnych ba­
gien i oczeretów, opierających się aż o Dunajec, po- 
rozmieszczał karabiny maszynowe, armatki połowę i po­
jedynczych strzelców tak, że w danej chwili cala wioska 
mogła być zalaną strumieniami ognia. Następnie po­
słał w stronę polskich batalionów dwuch fałszywych 
chłopów — Polaków — renegatów, którzy mieli wciągnąć 
oddział polski w pułapkę — na pewną śmierć, zniszczenie.

I dlatego teź piersiami gromadki chłopskiej targa 
ból — głęboki ból... Na oczach ich mieli zginąć naj­
drożsi bracia... ci co dla wywalczenia wolnośei drogiej 
Ojczyźnie nie cofnęli się przed niezem — mieli zginąć w 
wigilję... w ich wsi... na ich ziemi...

Cierpią chłopskie serca i napróżno szukają ra­
tunku. I twarze ich zwracają się z wyrazem gorącej 
prośby ku obrazowi Matki Boskiej.

Proszą cudu...
Nagle gdzieś z kąta wysuwa się, przeciska gwał­

townie dziewczęca postać — ot z jakie szesnaście lat— 

do tworzenia w' poszczególnych miejscowościach komi­
tetów opieki szkolnej. Wobec zmiany programu szkoły 
początkowej przez usunięcie z niej języka rosyjskiego 
i odpowiedniego rozszerzenia programu języka polskiego 
i historji polskiej zaszła potrzeba przygotowania pro­
gramu tychże, które też wkrótce po przedyskotowaniu 
w specjalnych komisjach fachowych zostały opracowane 
i ogłoszone drukiem. Tak ważną istotną sprawę, jak 
program seminarjów nauczycielskich, Centralne Biuro 
Szkolne powierzyło specjalnej komisji pod kierownictwem 
prof, Wszechnicy Jagiellońskiej M. Raciborskiego i dy­
rektora śeminarjum To w. Szkoły Ludowej Smreczyń- 
skiego. Programy — jeden o kursie 3-letnim dla kan­
dydatów z czteroklasowem wykształceniem, drugi.o kur­
sie jednorocznym dla kandydatów z ukończoną szkołą 
średnią są już dziś stosowane w nowozałożonem semi- 
narjurn w Radomiu pod kierunkiem ks. Rokosznego, 
a w ziemi Lubelskiej przyjęte są w zasadzie dla ma­
jących powstać seminarjów. Poza tern wygotowano 
program sześciotygodniowych kursów rolniczych dla synów 
włościańskich.

Pełną pomyślnego rezultatu była inicjatywa Biura 
w sprawie zorganizowania kursów wakacyjnych dla 
nauczycieli. Myśl ta przyjęła się na całym terenie 
Królestwa Polskiego i w niebywało krótkim czasie rów­
nocześnie niemal w 10 miastach odbyły się kursy przy 
bardzo znacznej frekwencji, rzucając konkretny obraz 
unarodowienia szkoły w wykładach języka, literatury, 
historji i geografji polskiej oraz dziejów wychowania 
i szkół w Polsce. Tysiąc kilkuset słuchaczy nauczy­
cieli skupiło się po raz pierwszy w większych ilościach, 
wynosząc nietylko wiedzę, ale i uspołecznienie ideowe 
i zawodowe, zdobywane na tle wieczorów dyskusyjnych, 
uroczystości patrjotycznych, zebrań towarzyskich i t. p. 
Bardzo trafnem było urządzenie wystawy pedagogicznej, 
obejmującej mało znane nauczycielstwu pomoce nauko­
we, podręczniki i książki pomocnicze, która wędrując 
z miasta do miasta, obiegła wszystkie odbywające 
się kursa.

Utrwaleniem niejako wyników pracy na kursach 
wakacyjnych było utworzenie Towarzystwa nauczyciel­
stwa polskiego, powołanego do szerzenia i pogłębiania 
robót, zmierzających ku unarodowieniu szkolnictwa. 
Zjazd delegatów poszczególnych lokalnych kół Towarzy­
stwa, odbyty w dniu 1 listopada r. b., ustanowił dwa 
sekretarjaty naczelne na okupację austrjacką i niemiecką, 
które mają pracować w ścisłem porozumieniu z Cen- 
tralnem Biurem Szkolnem i Wydziałem Oświecenia w 
Warszawie, budząc poczucie narodowych obowiązków 
wśród nauczycielstwa i podnosząc jego poziom intelek­
tualny i moraluy.

Niemniej ważną sprawą było zapewnienie powyż­
szym usiłowaniom przychylności ze strony władz oku­
pacyjnych i pozyskanie i zgody na pozostawienie spo­
łeczeństwu polskiemu opieki, nad kierunkiem szkół. W 
iej wierze ueniraine Biuro Szkolno miało niejednokro­
tnie duże trudności, wynikające przedewszystkiem z bra­
ku znajomości u władz warunków i potrzeb miejscowego 
szkolnictwa i nauczycielstwa. Pierwszy konflikt wynik­
nął na tle sprawy przyrzeczeń lojalności, żądanych od 
nauczycielstwa. Formalność ta w istocie zbędna została 
przez nauczycielstwo spełniona, usuniętych z powodu 
wstrzymywania się od przyrzeczenia nauczycieli przy­
jęto z powrotom na posady. Z pożytkiem dla sprawy 
załatwiono również kwestję języka niemieckiego, jako 
przedmiotu wykładowego w szkołach elementarnych. 
Język niemiecki został wprowadzony w kilku tylko po­
wiatach, zabiegi Biura osiągnęły ten skutek, że rozpo- 
r«ndzenie samo o wprowadzeniu niemczyzny zostało 
zawieszono. u-nnno nieracjonalność przeciążenia umysłu 
dzieci nauką obcego jęzjt-, -laiacej zresztą bardzo 
nikłe wyniki.

o bujnych czarnych warkoczach, w rozkiełzanej koszuli 
i pada do nóg Jana.

Dziadku .. ja pójdę — szepcze.
W otaczającym tłumie chłopów rozlega się po­

mruk zdziwienia.
Co?!! Ta dziewczyna chce dokonać tego, na co 

nie odważy się żaden z nich. Przedrzeć się przez nie­
zliczoną ilość czujnych rosyjskich pikiet i dotrzeć do 
tych... tam...

Dziadku, ja pójdę!..
A stary wójt patrzy... patrzy długo na młode wiej­

skie dziewczę, na jej bujnie rozwinięte zdrowe ciało, 
na twarz naznaczoną dziwnym wyrazem zacięcia...

Nie podołasz... Szkoda cię.
Lecz w dziewczynie budzi się, potężnieje dziwna 

energia.
Podołam... muszę!,.
Wówczas na twarz starca pada jasność.
Maryśka, idź... ratuj ich...
Chwila, a dziewczyny już niema.
W boleściach oczekiwania wije się tłum chłopski. 

Oczekiwanie, w którem każda sekunda staje się godzi­
ną, a minuta rokiem ..

Południe 24 grudnia 1914 roku.
Posępne, dżdżyste południe.
Z zadymionych gór, w śród wydzielających masę 

wilgoci ze siebie borów, przepaścistymi wąwozami po­
suwa się od strony Nowego Sącza ku dolinie Dunajca 
batalion piąty pierwszej brygady.

Idą powoli, smutnie, przytłoczeni ciężarem ple­
caków, brnąc w błocie.

Wigilja...

Projektowane przez inspektorów szkolnych kursy 
nauczycielskie jeżyka niemieckiego oraz historji i geo­
grafji monarchji austrjacko - węgierskiej ustąpiły wobec 
odbywających się kursów wakacyjnych, uzupełniających 
wiedzę nauczycielską w zakresie umiejętności polskich. 
W wielu miejscowościach inspektorowie uczestniczyli 
nawet w kursach, obejmując wykłady pewnych przed­
miotów.

W sprawie obsadzenia posad nauczycielskich wy­
łącznic przez siły miejscowe rozwinęło Biuro Centralne 
odpowiednie starania, uwieńczone dodatnim skutkiem. 
Należało w tej mierze ustalić normę wymagań nauko­
wych od kandydatów do funkcji pedagogicznych, co 
zdziałać było można tylko przy dokładnem obznajmie­
niu ze stosunkami szkolnymi, do wojny panującymi.

Wnioski Biura zostały przyjęte na zjaździe inspe­
ktorów szkolnych.

Z początkiem roku szkolnego miano wprowadzić 
we wszystkich szkołach początkowych podręczniki gali­
cyjskie. Zarządzenie to spotkało się z zastrzeżeniami 
wobec obfitości nowszych podręczników, używanych w 
prywatnem szkolnictwie Królestwa i bardziej dostoso­
wanych do reorganizacyjnych haseł odnowionej szkoły 
polskiej Akcja w celu zaaprobowania urzędowego sto­
sowanych w Królestwie podręczników w części już 
została uwieńczona powodzeniem i przypuszczać należy, 
że w całości sio powiedzie.

Regulowanie spraw szkolnych w rzeczowem poro­
zumieniu z władzami szkolnemi musiało iść w parze 
z samopomocą śród nauczycielstwa, inaczej bowiem żą­
dania i pretensje częstokroć pozostałyby niespełnionemi. 
Biuro pośrednictwa pracy nauczycielskiej, zorganizowane 
staraniem omawianej instytucji, zyskało sobie uznanie 
inspektorów, którzy korzystali z jego poleceń i nie od­
mawiali zgłaszanym przezeń kandydatom swej nominacji. 
Obok zaś tego należało dostarczać szkołom podręczni­
ków o własnych siłach, co też choć w niedostatecznym 
zakresie dokonano, brak funduszów jeno nie pozwalał 
na pełne wywiązanie się z zadań.

Ton brak funduszów stoi na przeszkodzie do obję­
cia i wykonania wszystkich obowiązków, jakie w naj­
rozmaitszych dziedzinach organizacyjnych spoczywa na 
Centralnem Biurze Szkolnem. Pewną pomoc finansową 
uzyskano od warszawskiego Wydziału Oświecenia, współ­
działającego z pracami Centralnego Biura; spodziewanem 
jest subwencjonowanie szkół prowincjonalnych, potrze­
bujących wsparcia, oraz śeminarjum nauczycielskiego, 
mającego ..powstać w Jędrzejowie.

Oparcie całej akcji o należycie zorganizowany 
udział społeczeństwa w pracy i opiece nad szkolnictwem 
jest koniecznym warunkiem powodzenia i rozrostu do­
tychczasowej działalności Centralnego Biura Szkolnego, 
Opiekę tę dziś społeczeństwo wykonuje w różnym za­
kresie na terytorjum okupacji niemieckiej i austrjackiej, 
w różnym stopniu zresztą dzoje się to i w poszcze­
gólnych miejscowościach okupacji austrjackiej. Wytwo­
rzenie wszędzie miejscowych rad szkolnych oraz Cen­
tralnej Rady Szkolnej w Lublinie i zapewnienie tym 
obywatelskim instytucjom decydującej roli w opiece nad 
kierunkiem i duchem szkoły jest najbliższem zadaniem 
Biura Szkolnego. Osiągnięcie tego celu dostarczy pra­
com organizacyjnym poparcia społecznego i materjalnego, 
bez którego szkolnictwo chybiać musi swego prze­
znaczenia.

Trudno w pobieżnym artykule wdawać się w 
szczegóły prowadzonej pizez tę pożyteczną instytucję 
pracy. Już przytoczone powyżej ogólne zarysy wystar­
czają, by dać pojęcie o jej istocie, kierunku i społecz­
nej potrzebie. Tu i owdzie wprawdzie spotkać można 
wypadki przeciwdziałania i to nawet przeciwdziałania 
ostrego i bezwględnego, mniemać jednak można, że płynig 
ono z nieporozumień i nieświadomości, nie ze złej wolj

Tak dobrze było im .. .. ___ , ~
Tak się cieszyli, że tam spędzą 
Krótki rozkaz i po wszystkiem.

tak zacisznie. 
“"*■ świąteczne.

I chociaż smutno im zrazu, to jednak radością 
biją serca żołnierskie. Idą znowu bić przeklętego 
wroga. To toź chociaż z niedaleka dochodzi ponury ryk 
armat, co chwila wybucha dziarska piosenka i przebiega 
szeregi od końca do końca.

Siedzimy tu w zagaju, rzędem na błocie...
Nagle gdzieś od prawego skrzydła, z gęstego boru 

rozlegają się ostrzegawcze świstawki i cała kolumna 
zatrzymuje się, jak wryta.

Przed komondanta prowadzą dwóch chłopów w sier­
mięgach o wystraszonych twarzach.

Suchy, nerwowy Rylski nie spuszoza ■ nich swego 
wzroku, zda się, żeby ich przeszyć nim chciał na wylot,

Skąd josteście?
My do was panie...
Do mnie?! Poco...
W naszej wsi Moskale rozłożyli się panocku... 

Hulają, o nic nie dbają... ino broń, a same starsze 
w pośrodku.

Ryłski patrzy i myśli.
Od strony Tarnowa dochodzi coraz potężniej — 

wyraźniej ryk dział.
Daleko stąd do tej waszej wsi ojcze?...
Za cztery godziny będziemy panie...
Rylski wydobywa zegarek...
Dzisiejszy wieczór wigilijny — mówi — uczcimy 

zwycięstwem.
... Idziemy...
I kolumna zbacza w lewo — idąc prostym marszem 

na Łowczówek.
Światło dzienne stawało się coraz bledsze, coraz 

niklejeze, wieozór wigilijny zbliża się.
Podporucznik Szpunwar prowadzi patrol przedni. 

Z wielkiemi np. przeszkodami spotkała się sprawa kreo­
wania śeminarjum nauczycielskiego w Jędrzejowie, dziś 
zresztą pomyślnie już załatwiona. Jeśli tak było, tó 
nie wchodząc tutaj w objaśnienie powodów, niezawsze 
nadających się do publicznego wyświetlenia, spodziewać 
się należy, że tak nadal nie będzie^ Kontakt w pracy 
i wzajemne przeświadczenie o czystości i szlachetności 
inicjatywy, jako skutek współdziałania, * położą niewątpli­
wie kres nieporozumieniom.

Droga do przebycia dla narodu, pragnącego swo­
body, jeszcze bardzo daleka, w prawdziwej oświacie, 
kultywowanej przez racjonalnie zbudowauą szkołę, zdol­
ną kształcić obywatela, a w okazji żołnierza, tkwi 
bęzwątpienia źródło siły, prowadzącej Jdo wolności.

Podobne, jak Centralne Biuro Szkolne, instytucje 
czeka wiele jeszcze pracy, pracy tembardziej trudnej, 
że zrozumienie dla niej stwarzać niejednokrotnie należy, 
stąd też każdy kamień rzucony pod nogi me jest ni- 
czem innem, jeno występkiem przeciw Ojczyźnie. Spór 
o metodę jest potrzebnym nawet, ślepa odporność w 
żadnym razie zasługą być nie może, tylko źródłem 
szkody.
„Gaz. Pol.“ T. K.

Na wschodnim froncie.
Komunikat z d. 18 b. m.
Bez zmian. Rosjanie utrzymują w swym ko­

munikacie z dn. i5 b. m., jakoby ich kawalerja na­
potkała pod Uzcieczkiem nad Dnieprem, austrjacko- 
węgierskich wywiadowców w uniformach rosyjskich. 
W ogłoszeniu tem niema ani słowa prawdy; nie 
posiłkujemy się- tego rodzaju niegodnymi środkami.

Komumkat z d. 20 b. m.
Miejscami walka działowa,

Na froncie włoskim.
Komunikat z d. 18 b.m.
W Tyrolu odparły nasze wojska na północ od 

doliny Sugawy kilka ataków nieprzyjacielskich na 
Colto. W kotlinie Fliczu zawładnęliśmy znów jedną 
z przednich pozycji włoskich. Gorycja znajdowała 
się przejściowo pod silnym ogniem artylerji.

Komunikat z d. 20 b. m.
Sytuacja bez zmian.

Na południowo-wschodnim froncie.
Komunikat z d. 18 b. m.
Okolica na południe - wschód od Biełopolje 

wolna od wroga. Liczba jeńców, którzy wpadli w 
nasze ręce przy zajmowaniu tego miasta, wzrosła do 
13.000 ludzi. Jedna z naszych dywizji wzięła w 
północno-wschodnim Czarnogórzu w ostatnich czte­
rech dniacb walki ogółem i3.5oo jeńców.

Komunikat z d. 20 b. m.
Walki pościgowe w Czarnogórzu mają korzyst­

ny przebieg. Wzięliśmy wczoraj około 8oo czar­
nogórskich i serbskich jeńców. W walkach z Czar- 
nogórcami wydarzyło się, żc nieprzyjaciel, udając 
poddanie się. z podniesionemi rękami i wywiiai’- 

chustkami, naprzeciw nas biegł i w ten sposób skło­
nił nas do przejściowego wstrzymania ognia, ale 
następnie począł nasze linje nagle z bezpośredniej 
blizkośći obrzucać granatami ręcznymi. Samo się 
przez się rozumie, że takie haniebne podstępy wojenne 
znalazły odpowiednio ostre ukaranie, a w rażie po­
wtórzenia się również z tem samem się spotkają.

Zastępca szefa sztabu generalnego feldm:
(—) von Hóffer.

Hada glóma opiekuńcza i Warszawie.
Po rozwiązaniu w d. 13-ym września r. b. cen­

tralnego komitetu obywatelskiego i likwidowaniu w 
następstwie wszystkich instytucji tego komitetu i ko­
mitetów gubernjalnych, powiatowych miejskich, okrę­
gowych i gminnych, działających na terenie, okupo­
wanym przez wojsko niemieckie, prowincja pozostała 
bez żadnej opieki organizacyjnej i pomocy dobro­
czynnej. Ludność miast i wsi, dotkniętych klęską woj­
ny, spalonych lub zniszczonych, skazana była na 
wszystkie skutki ujemne wytrąconego ze stanu normal­
nego życia naszego kraju. Rozpaczliwy głos prowincji, 
wołającej o pomoc żywnościową, opałową, sanitarną, 
dobroczynną i t. d., dochodził codziennie do Warsza­
wy. Konieczność pośpieszenia z ratunkiem dla niesz­
częśliwej ludności prowincji stawała się sprawą nagłą 
i palącą. Zaczęto zastanawiać się nad środkami tej po­
mocy i powstał projekt powołania do życia organizacji 
krajowej, dobroczynnej, któraby ulżyła niedoli prowin­
cji, Inicjatorem takiej organizacji był Adam hr. Ronikier, 
prezes byłego komitetu gub. Warszawskiej, który w d. 
3. b m. wystąpił do szefa zarządu cywilnego jenerał- 
gubernatorstwa warszawskiego Ekselencji von Kriesa 
z memorjałem i dołączonym do niego projektem sta­
tutu rad opiekuńczych.

Kuratorem krajowej rady opiekuńczej władze 
mianowały hr. Kwileckiego, pozostającego przy zarzą­
dzie cywilnym jenerał-gubernatorstwa warszawskiego 
do spraw polskich. Kurator hr. Kwilecki będzie łącz­
nikiem i pośrednikiem pomiędzy władzami niemieckie- 
mi i krajową radą opiekuńczą.

Hr. Kwilecki urodził się w Dobrojewie pod 
Poznaniem, szkoły średnie ukończył w Poznaniu, od 
wczesnej młodości zdradzał zdolności malarskie, które 
wydoskonalił studjami artystycznemi w Paryżu, z cza­
sem przerzucił się na rzeźbę, w której to dziedzinie 
sztuki osiągnął wybitne stanowisko artystyczne. Z pod 
jego dłuta wyszło kilka dzieł, które wystawione w sa­
lonie paryskim zwróciły uwagę swemi niepospolitemi 
zaletami artystycznemi.

W ostatnich czasach hr. Kwilecki zaczął żywiej 
interesować się sprawami narodowemi i społecznemi. 
Po wybuchu wojny hr. Kwilecki napisał broszurę w 
języku niemieckim p. t. „Niemcy i Polska przeciwko 
Rosji“, która zwróciła uwagę działaczów politycznych 
polskich i niemieckich. Po zajęciu Warszawy przez 
władze niemieckie, obecny kurator rady opiekuńczej 
został przydzielony do zarządu - cywilnego jenerał-gu­
bernatorstwa warszawskiego do wydziału spraw polskich.

Na nowem tem stanowisku w charakterze po­
średnika pomiędzy władzami i najpoważniejszą orga­
nizacją społeczno-dobroczynną na ziemiach okupowa­
nych przez wojsko niemieckie, hr. Kwilecki niewątpli­
wie okaże się gorącym obrońcą potrzeb t“* 1' ^uresnie 
klęską wojny dotkniętei Ju.i—Kraju.

Droga’ coraz. r- ’ ^‘az ^gnjstsza.
„ rubieży wypada nagle dziewczę wiejskie.

Potargano na niej ubranie, błotem oblepiona twarz. 
Oezy jednak takie dziwno, świecące, pełno energji. 
Zmęczeniem dyszy cała jej postać.

Gdzie wasz komendant!? — Szepcze...
Podporucznik z podziwem patrzy w jej oczy. 
Ratunek ... wybawienie wam niosę 1
Lecz tutaj zmęozenie zmaga resztki sił dziewczyny 

i ciężko pada na ręce oficera.
Gdy po długich staraniach życie zaczyna nanowo 

wstępować w jej ciało, — stoi nad nią cały sztab 
kolumny.

Komendant Rylski nerwowo szarpie wąsa
Dla głupiej dziewczyny wstrzymać wszystko — 

mruczy.
Lecz podporucznik Szpunar obstaje ciągle przy 

swojem.
Oczy ... oczy jej — mówi — mówią coś wielkiego, 

ważnego,.
Poeta!
Lecz oczy dziewczyny budzą się na nowo do życia. 

Z podziwem wpatrują się w otoczenie — starając się 
nawiązać na nowo nić zerwaną.

I nagle...
Oczy dziowozyny wbijają się w jeden punkt — 

wbijają uparcie, stale...
To oni - szepcze — oni... zdrajcy...
I w dany punkt kierują się oczy wszystkich. 
Pod -strażą bagnetów stoją tam dwaj chłopi, 

przewodnicy.
Pod wpływem wzroku dziewczyny dziwnie kurczą, 

lamią się ich postacie, zda się, że do ziemi chcą 
przylgnąć...

Zdrajcy! — syczy głos dziewczyny. 
My niewinni — jęczą chłopi.
Zdrajcy!..

jir liczy lat 42 i jest szwagrem pre-
-juenta miasta Zdzisława ks. Lubomirskiego.

Maryśka opowiada w krótkich słowach, ale opo­
wiada wszystko.

Za chwilę kolumna łamie się w dziesiątek oddzia­
łów, które rozsypują się w masie wąwozów, bagien, 
wertepów...

I wszystko ginie w cieniach zapadającej nagle 
nocy. Tylko przy drodze, w gałęziach rozłożystyoh 
dębów — kołysze wiatr ciałami dwóch wisielców w sier­
mięgach, a liście grają im ponurą, pełną przekleństw 
melodję pogrzebową.

Wigilijna noc...
W chacie wójta Jana siedzi ciągle gromada chłop­

ska i czeka. I ciągfe mózgi ich żre myśl — straszna 
myśl: krew bratnia, którą wigilja ta ma być oblaną.

I ze drżeniem wsłuchują się uszy chłopskie w 
przestrzenną ciszę.

Nagle gdzieś z lewej strony w ciszę wigilijnej nocy 
wpada rechot salwy jednej, drugiej... coraz gęściej, 
coraz bliżej, aż wreszcie ze wszystkich stron rozdygo­
tuje się grzechot karabinów zwykłych i maszynowych.

Z trwogą wpijają się; oczy chłopskie w przestrzeń. 
Zaczęło się!
Staje się jednak coś dziwnego. Milknie znagła 

rozmowa karabinów, a rozlega się krzyk — przeraźliwy 
wrzask dobijanej niespodziewanie masy ludzkiego zwierza. 
Pod oknami przewalają się w dzikim popłochu wataeby 
rosyjskie, a za nimi nasi... legjoniści I

Boże!
Nieokiełzana radość zapanowuje w izbie.
A tu między rozradowaną masę chłopską wpada 

masa siwych mundurów, obłoceni, umęczeni pracą bi­
tewną, ciekący świeżą krwią, ale radośni.

Nasi!

O ile nam wiadomo skład rady i zarządu przed 
stawia się, jak następuje:

Rada: Stanisław Dzierzbicki—prezes, Adam hr. 
Ronikier—wiceprezes, prof. Józef Kowalski, Antoni 
Marylski-Łuszczewski, Wojciech hr. Rostworowski, 
Antoni Wieniawski, Zygmunt Chrzanowski, Andrzej 
Wierzbicki, Józef Troetzer, Ludwik Górski, Stanisław 
Czekanowski inż. Jan Heurich, Zygmunt Chmielewski, 
Marjan Kiniorski i Stanisław Skarbiński z Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Zarząd: Adam hr. Ronikier — przewodniczący, 
Antoni Olszewski, Stanisław książę Lubomirski^ Sta­
nisław Staniszewski i Feliks Wojewódzki.

Powstanie tej nowej instytucji krajowej, o sze­
rokim zakresie działalności organizacyjnej i społecznej, 
zawdzięczać należy długim, niestrudzonym zabiegom 
Adama hr. Ronikiera. Hr. Ronikier, niezrażony trud­
nościami, zdążał konsekwentnie do celu, aż uzyskał 
możność pracy dobroczynnej dla wszystkich, którym 
ratunek naszej nieszczęśliwej ludności na prowincji 
leży na sercu.

Hr. Ronikier urodził się w r. 1882 w Warsza­
wie, jako syn Wiktora, b. prezesa Tow. dobroczyn­
ności. Po ukończeniu szkoły Górskiego zapisał się na 
politechnikę w Rydze, którą ukończył w r. 1904. 
Osiadłszy następnie w Warszawie, hr. Ronikier objął 
prowadzenie cegielni w Ząbkach, gdzie z czasam za­
inicjował urządzenie ,,Miasta-ogrodu“. Po wybuchu 
wojny wziął żywy udział w akcji obywatelskiej, po­
święciwszy wszystkie siły i czas około organizacji ko­
mitetów warszawskich: powiatowego i gubernjalnego. 
Jako prezes obu tych instytucji, hr. Ronikier wykazał 
niezwykły talent organizatorski, dokładną znajomość 
potrzeb ludności, umiejętne zwalczanie nastręczających 
się przeciwności.

Jako prezes zarządu powołanej obecnie do życia 
rady krajowej, hr. Ronikier na odpowiedzialnem tem 
stanowisku pracować będzie z pożytkiem dla kraju.

Z M I A S T A.
Sekcja Rękodzielnicza Komitetu Obywatelskiego 

m. Radomi 1 rozpoczęła swą działalność w dniu i3 
maja r. b., w celu dostarczania pracy kobietom oraz 
chłopcom i dziewczętom od lat 15.

11 maja otwarto szwalnię, 19 lipca sklep z go­
tową odzieżą, 1 siepnia rozpoczęto szewetwo, 1 paź­
dziernika uruchomiono pralnię.

Od dnia 1 maja do 1 grudnia Sekcja zaku­
piła materjałów za 4.977 rb. 3o kop., mianowicie: 
w maju za 129 rb, 41 kop., w czerwcu za 144 Tb. 
93 kop., w lipcu za 207 rb. 58 kop., w sierpniu 
za 1.109 rb. 25 kop., we wrześniu za 1.180 rb. 
68 kop.; w październiku za 1.406 r. b., i listopadzie 
za 799 rb. 45 kop. W przeciągu tego czasu Sekcja 
wypłaciła 2.509 rb. 62 kop. robocizny, mianowicie 
w maju 3o rb. 74 kop., w czerwcu 134 rb. 38 kop., 
w lipcu 220 rb. 10 kop., w siepniu 295 rb. 40 
kop., we wrześniu 337 rb. 55 kop., w październiku 
781 rb. 82 kop., i w listopadzie 712 rb. 63 kop. 
Za okres 7-mio miesięczny pensje funkcjonarjuszek wy­
niosły 363 rb. 88 kop. Lokale, opał, światło oraz 
różne koszty ogólne 512 rb. ' 52 kop. Utrzymanie 
i urządzenie pralni w październiku i listopadzie ko­
sztowało 244 rb. >9 kop.

za wypraną bieliznę wpłynęło 535 rb. 60 kop., 
ze sprzedaży gotowej odzieży od maja do 1 grudnia 
wpłynęło 3.655 rb. 64 kop., razem4.i9i rb. 24 kop.

Na 19 grudnia w sklepie znajdowało się wy­
robów Sekcji za 1.418 rb. 82 kop,, w magazynie za

Bracia, ojcowie, narzeczeni, synowie...
Ogólny szloch... radości płacz...
I ściskają się ciała ludzkiej gromady w nieu­

stannym uścisku.
I chociaż nie ma ani kawałka świętalnego koła­

cza, chociaż niema ani odróbki tradycyjnego kołacza, 
lub kubka wódki, chociaż posady domu trzęsą — walą 
się prawie od piekielnego buku armat, chociaż od 
Łowczówka świeci łuna pożaru, — radością biją serca 
wszystkich — radością zwycięstwa — walki z odwiecz­
nym ciemiężcą.

I radość ta starczy za wszystko -- świetną wi­
gilją jest...

Krótki — twardy rozkaz.
Idą dalej. Idą bez słowa protestu synowie tej

ziemi.
I chociaż za nimi zostaje płacz i lament, i wio-

dzą, że idą ku bezdennym otchłaniom śmierci, ida
radośni...

I lepiej, radośniej im, jak tym, co tam daleko 
siedzą w cieple, spokoju, przy suto zastawionym wi­
gilijnym stole.

Radośniej im...
Radośniej, bo idą walczyć dla sprawy wielkiej, 

potężnej...
Bo krwią serdeczną swoją uświęcą tę wigilijną noc.
I od końca do końca zbrojnej kolumny, na prze­

kór ulewie mroźnej, błotu, świszczącym kulom, pęka­
jącym granatom i zbliżającej się śmierci, wybucha na­
gle taka prosta, starodawna kolenda i bije wesołemi 
tonami o niebo:

„Idzie wiarus stary do ludzi w kolendzie*...
I przy dźwiękach tej kolendy idą wesoło polskie 

szeregi w otchłań szalejącej bitwy, idą pod Łowczówek...
W tę wigilijną noc..

Radom 20 grudnia 1915 r.
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i 94 rb. 60 kop., w robocie za 324 rb. 17 kop., 
dano w komis za 2o5 rb. 3o kop. Obuwia, pan­
tofli i getrów za 23o rb. 8 kop., surowego mate- 
rjału za 180 rb. i3 kop., razem za 4.261 rb. jo kop.

Od dnia 11 maja do 1 grudnia uszyto 4.493 
sztuki odzieży, zrobiono 1.075 par pantofli rannych, 
zreperowano 262 pary obuwia i zrobiono 57 par 
ciepłych kortowych bucików.

Przy sekcji istnieje Ognisko, w którem 15 chłop­
ców i i5 dziewcząt, uczą się szewctwa i pantoflar- 
stwa pod kierunkiem dwóch majstrów, otrzymują nadto 
obiad i 1 zloty dziennie. Ognisko zostało otwarte 
w tym celu, aby zaopiekować się dziewczętami i chłop­
cami, którzy zostając bez zajęcia, stają się pastwą 
ulicy. Prócz tego 35 dziewcząt i dzieci bezdom­
nych znalazło w Ognisku opiekę, całkowite utrzyma­
nie i w miarę potrzeby odzież. Staraniem Ogniska 
20 bezdomnych znalazło rodziny i wróciło do do­
mów, a 6 młodych kobiet i 8 dzieci korzystają dotąd 
z Ogniska.

Koszty utrzymania Ogniska wyniosły 467 tb. 
11 kop.

W Sekcji Rękodzielniczej miesięcznie przeciętnie 
pracowało 108, w szwalni 59, przy szewctwie 3o, 
w pralni 10, oraz zarządzają opiekunka Ogniska 
i sklepowa. Lokal Ogniska i szwalni mieści się przy 
ul. Warszawskiej N° 14, sklep na placu Rajtszuli 
N° 2, pralnia przy ul. Warszawskiej N§ 10, kantor 
pralni przy ul. Lubelskiej N? 3i.

P. Prezydent miasta zawiadamia nas o hojnej 
ofierze, którą C. i K. Komenda Obwodowa w Ra­
domiu, chcąc przyjść z pomocą instytucjom Dobro­
czynnym miejskim, przeznaczyła z okazji Świąt Bo­
żego Narodzenia i5ooo koron, a mianowicie:

1) Dla ludności chrześcjańskiej: Komitetowi 
Obywatelskiemu m. Radomia na prowadzenie jeszcze 
jednej taniej kuchni—56oo koron, Komisji Szkolnej 
dla biednych uczni bursy Seminarjum Nauczycielskiego 
1200 kor., dla Przytułku dla starców na Starem 
Mieście —5oo kor., Towarzystwu Dobroczynności: na 
ochronę 1 — 5oo kor., na ochronę 2 i 4—5oo kor., 
na ochronę 3—3oo kor., razem 8600 koron.

2) Dla ludności żydowskiej: Sekcji Dobroczyn­
nej żydowskiej Komitetu Obywatelskiego m. Rado­
mia — 56oo koron, Towarzystwu Talmud Tora na 
ocfironę — 400 kor., Tow., szerzenia oświaty na 
ochronę — 400 kor., razem 6400 kor.

Zarząd miasta Radomia otrzymał od Rektoratu 
e. k. Szkoły politechnicznej we Lwowie zawiado­
mienie o Zamierzonem urządzeniu io-cio dniowych 
kursów inżynierskich na Politechnice we Lwowie, 
z terminem rozpoczęcia z początkiem stycznia 1916 r. 
Opłata wynosi: wpisowe 5 k., czesne 1 k. od wykładu, 
za seminarjum praktyczne t5 k. z ograniczeniem, iż 
opłata nie może w całości przekraczać kwoty 40 k. 
za wykłady, względnie 55 k. za wykłady i semi­
narjum. Zgłoszenia reflektantów przyjmuje Magistrat 
miejscowy.

Nędza na przedmieściach Radomia szerzy się 
w sposób zastraszający, w ślad za nią idzie tyfus. 
W pewnej rodzinie zaszedł wypadek, że zachorowała 
matka w siedem dni po porodzie i dwoje starszych 
dzieci, dzień potem zachorował ojciec, dziecko więc 
siedmioletnie zostało bez żadnej opieki, Przytacza­
my szczegóły te, gdyż zdarzył się fakt, sam za sie­
bie zresztą mówiący, że na 70 kobiet, do których 
p. W. zwracał się z propozycją przyjęcia dziecka 
do piersi, za co dostanie 3 rb. miesięcznie i podwójne 
racje chleba, żadna nie chciała się tego podjąć — 
aż nakoniec młoda rezerwistka zdecydowała się ma­
leństwo przygarnąć, a widok, z jakim wygłodzone 
niemowlę rzuciło się na pierś kobiety, zostanie dłu­
go w pamięci tych, co to widzieli.

Matka dzieciny bardzo ma ciężki przebieg ty­
fusu, ale jest o wiele spokojniejsza, gdy się dowiedziała, 
że jej dziecina nie zamrze z głodu.

Teatr. Jak się dowiadujemy, przyjeżdża z Kielc 
do Radomia na czas świąteczny .Teatr Narodowy" 
pod dyrekcją p. Jana Otrembskiego. Pierwszą serję 
przedstawień w sali .Ligi Kobiet" w b. gimnazjum 
raęskiem w dniach 26, 27, 28 i 29 b. m., rozpocz- 
nie „Betlejem Polskie" Or-Ot’a (Artura Oppmana), 
następnie grane będą: „Pod kolumną Zygmunta" — 
Urbańskiego; „Rok i863—1865“ — L. Rydla; „Zmar­
twychwstanie Polski"—Lorenca; „Noc Listopadowa*— 
St. Wyspiańskiego; „Car Samozwaniec" — Nowaczyń- 
skiego i wiele innych.

Ofiary. Dla szpitala dziecinnego i dla dziatwy chorej 
w szpitalu dla zakaźnych firma K. Szorc zaofiarowała znaczną 
ilość zabawek dziecięcych i ozdób choinkowych. 

Z KKAJU.

poseł do Dumy, Edward Słoński, Tadeusz Grużewski,. 
Ludwik Abramowicz, Iza Moszczeńska, T. Nocznicki, 
K. Rudnicki, Józef Wasercug, Edward Maliszewski; 
i inni.

Kalendarz Robotniczy na rok 1916 wydanie 
Spółki Ludowej Wydawniczej w Krakowie, na treść 
składają się: kalendarz; artykuły: St. Os....arz—„Józef 
Piłsudski"; „Pierwszy rok wojny z Rosją"; K. Czapiń­
ski — „Polska w cyfrach"; Cz. — „Jean Jaurćs, 1859— 
1914"; L. Feldman — „Miljardy na wojnę" Cz. — 
„Keir Hardie, 1856—1915“.' L. Feldman — „Podro­
żenie środków żywności podczas wojny" ; „Ci eo już nie 
wrócą"; wiersze i piosenki: „Jedzie, jedzie na kaszta­
nie" ; Edw. Słoński — „0 mój rozmarynie"; J. Żuławski 
„Do moich synów"; H. Zbierzchowski — „Piłsudski"; 
Władysław Orkan — „Marsz Strzelców", „Pobudka", 
„Piosnka strzelecka". Kalendarz zawiera 75 stron tekstu 
ozdobionych licznemi ilustracjami i portretami z doby 
obecnej. Cena sprzedażna 80 halerzy.

Przewrót W Chinach. Europa z zupełną oboję­
tnością przyjęła głęboki przewrót, jaki dokonał się w 
Chinach. Przed czterema laty z „woli ludu", a właś­
ciwie z woli ówczesnago gubernatora Szantungu, Juan- 
szikaja, zmuszono do abdykacji cesarzową — regentkę, 
przedstawicielkę znienawidzonej dynastji mandżurskiej, 
poczem przyjęto republikańską formę rządu z Juanszi- 
kajem jako prezydentem. Obecnie jesteśmy świadkami 
przywrócenia w" Chinach rządów monarchicznych, i znów 
z „woli ludu" przyjął Da siebie ciężar dźwigania ko­
rony prezydent Juanszikaj. Główną sprężyną działający 
na rzecz monarchji było „T-wo pokoju", które od sierp­
nia b. r. ujawniło swe cele i ogarnęło w krótkim cza­
sie prawie wszystkie warstwy społeczne, tak, że na 
ręce Juanszikaja napływać poczęły petycje w duchu 
monarchicznym. Juanszikaj wszakże zachowywał się 
jeszcze powściągliwie. D. 6-go września wystosował on 
do rady stanu orędzie, w którem oświadesył arcydy- 
plomatycznie: „Ponieważ jest moim obowiązkiem utrzy­
mać obecny stan rzeczy, przeto uważam, że propono­
wana zmiana formy państwa nie jest celową". Jedno­
cześnie wszakże dodał, że ponieważ lud wybrał prezy­
denta, to ten prezydent musi zależeć od woli ludu. 
Gdy się słucha zdania większości ludu, to się napewno 
znajdą dobro środki i drogi.

To prawdziwie chińskie postawienie kwestji miało 
powodzenie. Widzimy bowiem, że lud wypowiedział 
się ostatecznie za monarchją, że Juanszikaj „uległ" 
jego woli i że wszystko się odbyło w sposób możliwie 
najbardziej sielankowy.

Czy długo to potrwa, czy republikanin chiński 
Sunjantzen i jego partja zachowają się spokojnie wo­
bec zaszłych wypadków, przewidzieć trudno, brak zu­
pełny wiadomości pewnych o tem, co się w Chinach 
dzieje.

OGŁOSZENIA.

Z pism i książek.

.Wiadomości Polskie*. W ubiegłym tygodniu 
upłynął rok wydawnictwa „Wiadomości Polskie". W dniu 
9 grudnia 1914 roku ukazał się na ziemi szląskiej, 
w Cieszynie, pierwszy numer tego pisma, poświęconego 
służbie idei Legjonów Polskich.

Chcąc odpowiednio zaznaczyć i upamiętnić ten rok 
pracy publicystycznej w służbie Legjonów, Redakcja 
przystąpiła do wydania numeru jubileuszowego o zwię­
kszonych znacznie rozmiarach. Szereg wybitnych polity­
ków i publicystów, tak z Galicji, jak i Królestwa, za­
biorze głos w kwestjach żywotnych dla Narodu Polskiego, 
a mianowicie: J. E. Ks. Biskup Władysław Bandurski, 
Prezes N. K. N. prof. Wł. L. Jaworski, Wiceprezesi: 
L. German, J. Witos, I. Daszyński, Sekretarze: K. Sro­
kowski, dr. M. Sokolnicki, Szefowie Departamentów: dr. 
R, Starzewski, pułk. Wł. Sikorski, pułk. Haller, prof. 
Jerzy hr. Mycielski, prof. M. Starzewski, Władysław 
Orkan, dr. Marjan Kukieł. Leon Wasilewski, II. Radliń­
ska, dr. St Wędkiewicz, dr. E. Kunce, dr. M. Szarota, 
dr. Jan Dąbrowski. Poseł dr. A. Lisiewicz, dr. Ka­
zimierz Haruleb, dr. St. Łempicki. Michał Łempicki,

Skład Apteczny
w Przysusze do wydzierżawienia zaraz.

Wiadomość Skaryszewska 22, M. Trybulska. 2

L. Jasiński
lecznicza gimnastyka, masaż chorym z polece­
nia pp. lekarzy, pielęgnowanie |wlosów, gubi 
brodawki i plamy skórne, kosmetyka. Przyj­
muje od 12—3 po południu i 6—8 wieczorem; 
mieszka ul. Marjacka, (dawniej Michałowska) 

15 dom WP. Silnickiej. —3

ZGINĘŁA 
książeczka lokacyjna Kassy Przemysłowców na 
imię Jana Bączka z Łazisk gm. Wolanów. —1

Lekcje muzyki
na własnym fortepianie. Warunki przystępne. 
Szeroka 17 m. 3. —3

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. Za pozwoleniem cenzury wojennej. Druk J. K. Trz6bińskiu-Xadom.

Znamienne oświadczenie. Pan Roman Dmowski 
po przybyciu z Petersburga do Londynu oświadczył 
w tamtejszych kołach politycznych, że on i jego partja 
omyliła się, budując swe projekty na wierze w zwy­
cięstwo Rosji. Zdaniem p. Dmowskiego, należy obecnie 
przystąpić do budowy nowej partji, na innych, niż 
dotychczas podstawach. Programem obecnym winno być 
„Wolne państwo polskie", pod protektoratem rosyjskiego 
domu cesarskiego.


